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Ii K  A K  O W .

Zgrom adzenie Ogólne Alicyo- 
liaryuszów 15rogi z elaznej E ra -  

kow sko-górno-szlązk iej.
Z uwagi  na znakomi t ą  ważność  

bezpośr edniego połączenia  Drogi  ż e ­
laznej  Krakowsko -gó ruo -sz l ązk ie j  z 
drogą że lazną  W a r s z a w s k ą ,  W y ­

soki Sena t  Rządzący  Wolnego  Miasta Krakowa  
i Jego O k r ę g u , widział  pot r zebę  zniesienia się 
z Rządem Kró le s twa  Polskiego,  wz g l ę de m ś rod­
ków i sposobu l akowego  bezpośr edniego połą ­
czeni a obudwóch Dróg ż e l a z n y c h , j ak  skoro 
Droga  Krakowsko -gó rno -sz l ązka  p r zez  Długo- 
s zyn pop rowadzoną  będzie.

N iezap rze czo ne  ko rzy śc i ,  k tóre  z r z e c z o n e ­
go połączenia  się dwóch  kolej  dla Akcyona ry -  
u szów Drogi  że laznej  Krakowsko-Górno -Szl ąz-  
kiej w y n ik a j ą ,  spowodowały  nas do z a r z ą d z e ­
nia t echni cznych r o bó t ,  w celu pr zekonani a się 
o moźebuości  p r zyj ęc ia  tego k ie runku  i zrobię 
nia s t ósowuego kosz torysu .

Gdy j ednak  k ie runek w  mowńe będący,  od 
p i erwotn i e  p ro j ek towanego  a mianowicie  w sek-  
eyi od C h rz an o w a  do grani cy  Górno-Szl ązkie j ,  
j e s t  odmi enn ym,  przeto zap ra szamy  nini ejszym 
up rzejmie PP.  Akcyo na ryu szó w na Ogólne Z g ro ­
m ad ze n i e ,  dnia 8  Lut ego r .  b. o godzinie 10 
p r zed  południem w  Krakowie  w Dworcu  Drogi 
że laznej  odbyć się m a j ące ,  w  celu nar adzeni a  
się za  poprzedni em p rze j r zen i em przedłożonych 
sobie p lanów i kosz torysów:

t . )  Czyli p ie rwo tn i e  z ap ro j ek towany  kieru-i*. 
nek  Drogi  że laznej  ma być  z a c h o w a n y m ,  lub 
j aki ej  ma uledz zmianie  dia bezpośr edniego p o ­
łączenia  s ię z Drogą że l az ną  W a r s z a w s k ą , a

n a s t ępn i e ,  j eże l i  Zg romadzen i e  t akow ą  zmianę 
zadecyduj e.

2 . J  W  celu oznaczeni a  funduszu po t r zebne ­
go do budowy Drogi  że laznej  w tak zmienio­
nym i około j ednej  mili d łuższym k i e r un ku ,  a 
z a r azem o i leby fundusz len przenosić  musiał  
p i e r ws zy  zak ł adowy  kap i t a ł ,  w  celu póstano- 
wien ia  ś rodków dost arczeni a z tąd wyn ikającej  
przew’yźki.

Odnośnie do §. 27  S t a tu tu ,  z w r a c a m y  uw’a- 
g ę ,  iż tylko ci Akcyonaryusze  w Zg romadze ­
niu Ggólnem zna jdować  się m o g ą ,  k tó r zy  albo 
do dnia 5 Lut ego  r .  b. w biór ze  Dyrekcyi  T o ­
w ar zy s t w a  w  W r o c ł a w i u ,  lub do dnia 7  L u t e ­
go r .  b.  w  biór ze  Dyrekcyi  w  Krakowie  sw e  
Arkusze  kw i towe  zap ro d n k u j ą , albo też  w y k a ­
żą  się w  sposób zaspokaj ający D y re k c y ą ,  iż ta­
k ow e  w  wskaz an ym p rzez  siebie miejscu r z e ­
czywiście  z łożyl i .

Jednocześnie  każdy Akeyona ryusz  obowią­
zany  j es t  z ł ożyć  w dwóch exemplar zaeh  pod­
pisaną p r zez  siebie konsygnacyą  obejmującą  uu- 
me ra  posiadanych Arku szy  kw i t o w y c h ,  z k t ó ­
rych  j ed en  exempla rz  w biór ze  Dyrekcyi  po­
zos t awi  ; a drugi opa t r zony  p ieczęcią  T o w a r z y ­
s t w a ,  i w zmiankę  o l iczbie s łużących mu k r e ­
sek  o d b i e r z e , k tóry mu za kar t ę  wejścia  na 
zg romadzeni e  s łużyć  będzie .

Nieobecni  mogą być w myśl  §. 2 8  Statutu 
p r zez  j ednego  z Akcyonaryuszów pełnomocni ­
c tw em  na piśmie opat rzonego zastąpieni .  Pe ł ­
nomocnicy ci r ównie  okazau iem A rku szy  k w i ­
t o w y ch  swych  pe łoomocdawców wy leg i t ymować  
się są obowiązani .

Kraków’ i W ro c ł a w  d. 3  Stycznia 1845  r .
D yrekcyą Tow arzystw a D rog i że ­

la zn e j Krakowsno- G órno-Szlązk ie j.

Prace  około budowan ia  drogi ż e l a z n e j , idą 
z  energ i cznym popędem;  —  łagodność  z imy 
tego roczne j  wiele  się- do tego p rzyczyni a .



W zn o w io n a  komedya  U l i c z n i k  p a k y z k i  , z 
powszechnem Jadowo ln i eu iem była we  c z w a r ­
tek p rzeds t awiono .  Panna Studzińska  w  roli 
L u d w i k a ,  ładną g r ę  swoją  mianowicie w  aktach 
t rzecim c z w a r t y m ,  na j żywsze  zjedna ła  sobie 
oklaski a po skończonej  sz tuce  p r zyw o ła n i e . —  

Publ i czność  zapf łni l a  wczoraj  wszystkie  miej ­
sca w  tea t rze  na bencfis panny Pique i p. Sz lu r -  
ma ; pragnąc  p r zez  to dać dowód , swe j  życz l i ­
wości  młodej  parze .

Dziś komcdye;  Siostra  K a s p e r k a ,— K loa­
ki er i  tancerka  i komedyo opere tka  : Biedny
R ybak.

'jliatFoiuosci zagraiiŁckiic.

W IA D O M O Ś C I  Z  P O CZ TS f  D Z I S I E J S Z E J

. —  P oznań  21 S tyczn ia . —
Kraj  ' i  l i te ra tura  nasza  poniosły n iezmierną  

s t ra tę .  Hrabia E dw a rd  Raczyńsk i  w  dniu 20  
Stycznia r. b. żyć  przestaU.  —  N i n  ż y w o t  pe­
ł en  zas ług  tego czc igodnego męża  czyte lnikom 
podamy,  wypełniamy smutną  powinność  donie­
sienia wspó łz iomkom o c i o a e , k tó ry  o jczyznę 
w  zgunie  tak znakomi tego mę ża  dotknął .

W IA D O M O Ś C I  Z P O P B Z E D N I C U  P O C Z T ,

. —  W ill •szawa 18  S tyczn ia . —
NT. P a n ,  30  z. m.  pos t anowi ł :  na p r z ed s t a ­

wien ie  Namies tn ika  Król .  Polskiego ta jny r adz -  
ca Onufry Wyczechowsk i ,  Senator  p r zewodn iczący  
w  Wydz i a l e  l s z y m  IX.  depa r t amentu  Rządz.  
S e n a tu ,  m i an ow an y  zos t aje  dy rek to r em g łów-  
nyin p rezyduj ąeym w  Komissyi  Rząd.  S p r aw ie ­
dliwości.

N a  koncerc i e  JP .  J.  Lubowsk i ego  w  pałacu 
Paca  danym wczo ra j  w po łudn ie ,  było 2 0 0  s ł u ­
chaczy.  . Młody ten ar t ys ta  posiada zale ty p ię ­
knego  t a l en tu ,  t a k ,  iż niezadługo pewno  poli­
czony  zost anie  w poczet  celniejszych mi st rzów.  
Pub l i czność  ok ryw a ła  go za slużonemi  oklaska­
m i ,  i k i l kakrotnem w ynagrodzi ła  p r zywo łan i em.  
JP .  Lui>ow'ski odwdz i ęcza j ąc  się , pomnożył  p r z y ­
j e m no ść  s ł uchaczy  wykonan iem W en eck i e go  
Ka rnawa łu .  Ul '  l en towany  n iewidomy skrzypek 
tu t e j szy  JP .  Szle t j  ński odeg ra ł  z czuciem 2 dz i e ­
ła . i n ieumie jsze wznieci ł  zadowolen ie .  F o r ­
tepiany użyt e  na tym ko nce rc i e ,  pochodzą  z 
znakomi te j  tute j sze j  fabrvkr panów Sejdla i 
Krala.

—  P aryż  6  S tyczn ia  —
Dziś o g ł o s z ą , źe  nas t ępcą  pana Vil lemaiu 

ma  zostać miody u ta l en towany depu tow any  p, 
Janvi er .

Na jk ró t s za  mowa  do króla  pomiędzy tego- 
r oczuemi  powis i szowairami  nowego  roku , była 
niow'a ze  wzmianką  o n i e szczęś l iwym losie, mi­
nis t ra  o świ e cen i a ,  miana p r zez  jego t ymczaso ­
wego  nas t ępcę  p .  Dumon , któoy w  imieniu k ró ­
lewskiej  rad • wychowania  publicznego składał  
powinszowanie .  » N. Panie! — mówił  on —ra d a ,  
pozbawiona sw ego  s t awnego  p r zewodn ika ,  k tó ­

ry  j e s zc z e  niedawno uczniom uniwer sy t e tu  swój 
tak w y mo w n y  i drogi głos udz ie l a ł ,  składa W .  
K. Mci w  milczeniu swoje  pelue uszanowania  
powinszowanie  i hołd swego niezmiennego pr zy ­
wiązan ia  « Król odpowiedział :  » Zby t  dobrze 
poznaj ę  p r z yczynę  je j  mi lczenia i podzielani 
j e j  boleść.  Pan  wiesz , j ak  mocno p ragnąłbym 
widzie' ,  na czele rady wychowania  j e j  g o d n e ­
go naczelnika.  Spodzi ewam się j e s z c z e  na dłu­
gi czas  i ubolewam z  wami nad j e go  smu tuem 
oddaleniem. "

Pomięszani e umysłu pana Yi l l emain,  miało 
być najprzód spowodowane  p r zez  list bez imien ­
n y ,  który o t r zyma ł  i w k tórym między  io.ne- 
mi groźbami  ma się znajdo,wać i na s t ępuj ący 
okres :  » Jeże l i  obs t awać  będzie  za  proj ektem do 
p r aw a  wz g l ę dem  g im na zy ó w ,  to pan Bóg w 
sw ym gniewie  dotknie go tym samym lo s e m ,  
j ak i ego  doznała  jego  m a ł ż o n k a . « Wiadomo,  źe 
pani  WIMmain zna jdu je  się j u ż  od dawn ie js ze-  
gojfczasu w  domu obłąkanych.  To pismo sp ra ­
wiło s t ra szne  wrażen ie  na umyśle p.  Yil lemain 
j u ż  i tak s t rudzonym p r zez  zbyt  wytęża j ące  
prace.

F ra n cu z ka  ma ry na r ka  handlowa składała  się 
w  r.  184 3  z 13 , 656  okrę tów  obejmujących 
51)1),707 b e c z e k , w roku 1842  składała się z 
13 ,40 9  ok rę tów  obejmujących r a ze m  580 ,5 17  
b e c z e k ;  w  r.  1841 z  1 3 , 3 8 3  z 5 9 2 , 2 6 6 beczek. 
Angl ia  miała w  roku  1842  23 ,0 2 4  o k r ę t ów  o- 
bę jmu jących  2 ,9 5 6 , 9 2 /  beczek.

W  r.  1844  było w  Pa ryżu  22 ,9 6 5  domów,  
zabezpi eczonych ad pożarów na  . 2 , 0 4 0 ,8 0 2 ,0 0 0  
f r anków.

Zapewn ia j ą  według  dz.  C om m erce , ź e  mi­
n is te rs two post anowi ło  za r a z  po uchwale  adres -  
su cofnąć p roj ekt  do p r aw a  wzg l ędem gimna­
z y ó w .

Pa ryż  l iczy w  tej chwili  1430 dok torów m e ­
dy cyn y ;  w  r  1833  było ich tylko 1 0 9 0 ,  a z a ­
tem t er az  340  więcej .  Z tych 1430  dok to rów  
medycyny  320  są cz łonkami  legii h o n o r ow eć  

— D nia  10 S tyczn ia . —
Kommissya ad resowa  izby deput .  miała dziś 

długie posi edzenie ,  na k tó r ćm ukończyła  roz  
t r zą san i e  kwes tyj  polityki z e w n ę t r z n e j -.

Dziś zgromadzi ł y się biura izby depu towa­
nych dla roz t rząśn i en i a  budżetu  na rok 1 8 4 6 ;  
l iczba wyda tków wynosi  w  nim 1 , 4 2 1 ,7 0 9 , 9 0 3  
fr. Z  tego przypada na miuis ters lwc sp r awie ­
dliwości 2 0 ,9 1 8 , 8 7 3  fr. co jes t  o 1 1 6 , 4 5 0  fr. 
więcej  m ź  w budżecie  na  r.  1845.  P ro j ek t  no 
p r awa  dla polepszenia s tanowi ska  s ędz iów po­
koju p r zed łożony  będzie na t e r ażn ie j szem zg ro ­
madzeniu.  Z powodu zap rowadz ić  s ię maj ącej  
r ów now ag i  m .ędzy  dochodami i wydatkami  po­
większeni e  pensyj w  linii s ą d o w e j , odłoźonera 
zostanie  do pr zyszłego zg romadzeni a .

Jour. du, H avre  z aw ie r a  l ist  od j ednego  
f r an cu za ,  k tóry  odpłynął  był  z  H aw ru  ua imo- 
l urybo łowczym okręci e do Oceani i ;  donosi o n ,  
ź e  sardynski  ok rę t  p rzybyły dc por tu St. F r a n ­
cisco p r zyw ióz ł  w ia do mo ść ,  ż e  franouzi  opu­
ścili Otahei l i .  Wiadomość  ta po t r zebnie  po twier  -
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dzenjn .  Zdaje  s i ę ,  z e  z r zeczen i e  się f r ancu­
zów  tej posiadłości ,  wz i ę to  za z r z ecz en i e  się 
i p ro tek tor a tu .

Banderat  f r ancuzka  obrażona została  ze  s t r o ­
ny Hiszpani i .  Bryg handlowy Jó ze fin a  illa rya  
płynąc  z Marsylii  do H aw ru  z a w i n i ł  do portu 
Alges i ra s ,  i za rzuc i ł  kotwice  w r a z  z 7  innemi  
okrę t ami .  Gdy polem la mała flotylla p r z e b y ­
w a ła  c ieśninę Gibral tarską i p rzep ływa ła  w  bli- 
zkośei  Ta ry fy  , p rzywi t ana  została z n i ewiado­
mych dotąd powodów 30  os l remi  wys t rza ł ami  
dz i a łowemu Kapitan brygu J ó ze fin a  M a rya  
z a p e w n i a ,  ź e  j u ż  kilka r a zy  doznał  tam podo ­
bnego obejścia  s i ę ,  i dla tego J .  du H avre  
w z y w a  r ząd ,  aby  od gabinetu hiszpańskiego za ­
żądał  w  tym wzg lędz i e  wyjaśnienia .

—  L o n d yn  4  S/ycsn ia . — <
S ta n d a rd  z a p e w n ia ,  ź e  udzielona p rzez  dz.

Times  w i ad om oś ć ,  j akoby  r z ąd  angielski  miał 
z amia r  z a w r z e ć  konko rda t  z Stolicą Apostolską 
w e  wzg l ędz i e  duchowieńs twa  katol ickiego w 
Ang l i i ,  j e s t  zupełnie b e zz a s a d n ą ,  i źe  p rzeby ­
w a ją cy  w  Rzymie pan P e i r e , cz łonek staro-  
szlacheckićj  ‘ katolickiej familii angie l ski ej ,  jest  
wp raw dz i e  p ła tnym od r ządu  angielskiego a j e n ­
t em ,  ale p rzy  dwo rze  r zymskim nie j e s t  z awie -  
r zy t e lh ionym i tylko j e s t  pośrednikiem w  sto­
sunkach handlowych i w ko rr espondencyach dy­
ploma tycznych.

—  M a d ry t  3 S tyczn ia .  —
W i a d o m o , źe sam p rezes  r a dy  minis t rów

w e z w a ł  był n iedawno  kongres  deputowanych , 
aby pod«oi l i  swo ją  p r a w o da wc zą  czynność  dla 
pomyślności  k r a j u ;  tem bardziej  więc dziwić się 
n a l e ż y , ź e  prze sz ło  od tygodnia posiedzenia 
kongres su  są z awie szo ne  i nie r ozpoczną  się 
pr ędze j  j ak  d n a  7 b. m. A n i s t r o w ie  podają 
z a  pozór  tego z aw ie sz en i a ,  pot rzebę p r zyozdo ­
bienia sali posiedzeń. ,  N i ek tó r zy  deputowani  o- 
świadczyl i  , ż e  opuszczą  stolicę i wy jadą  do do­
m ó w ,  j e że l i  c zynność  kongres su  dłużej  j ak  do 
dnia 7  będzio p r ze r wan ą .

S łyc ha ć ,  że  minis ter  ska rbu ,  w' skutku wyr  
s ląmenia ma rgr .  Vduma i j ego  p rzy j ac ió ł ,  miał  
s i ę  podać do dymissyi ,  i mówiono  j uż ' ,  źe  gc 
zastąpi ł  j en e r a ln y  in tenden t  a rmi i ,  pan Orlan- 
d c ,  z aufany  pr zyj ac ie l  j ene r a ł a  • Na r vae z  ; ale 
pon i eważ  wys tąp ienie  tego minis t ra z gabinetu,  
pociągnę łoby za sobą wielkie ws trząś i . ienia  na 
g i e ł d z i e ,  p r ze to  o soby ,  które  obchodzi  kurs  
pap ie rów  publ icznych , skłoniły go , że  j e s zcz e  
na  swy m u rzędz i e  pozostał .

G ło szą ,  źe  królowa  Krystyna  nalega o t o ,  
aby j e j  j e s z c z e  i t er az  wyp łacaną  była pensya 
■wdowia,  wynosząca  roczni e  11 mil. real .  Z "O- 
czą l ku  post anowić mieli  m in i s t r o w ie , nie z a ­
mie szczać  tej  summy w  budż ec i e ,  ale tylko u- 
posażeni e kró lowej  Izabel l i  i dworu kiól ewskie-  
go o t ę  suinmę powiększyć, -  ter.az jednak  s ł y ­
c h a ć ,  źe  minis ter  ska rbu  ma zamia r  s zc zeg ó ­
łowo  wymien ić  w budżeci e tę pensyę królowej  
w d o w y  , j a k o  oddzielne wy n ag ro d ze n i e ,  odpo­
wiednie n ad zw ycz a jn ym  zas ługom królowej  Kry­
styny.

Jlny kapitan Kat a lon i i ,  baron.  M e e r ,  został  
od obowiązków ty cli u w o l n i o n y , a  w  j e go  miej ­
sce miody,  j e n e r a ł  Shelly m ianowany .  Poc ho ­
dzi on z osiadłej w Alicante familii angie l ­
skiej ,  był  przed rokiem pod baronem Mee r  , n a ­
czelnikiem poli tycznym Barcelony i j e s t  domo­
wym przyjacielem posła angielskiego.

Onegdaj  zaszczyci ła  kró lowa obecnością  sw o ­
j ą  koncer t  i bal dany u preze sa  rady minis t rów,
1 miała udział  w różnych tańcach aż do godz.
2  z r ana .  T ak ow a  oznaka  jaski  król ewskie j  
dla poddanego ,  nie była dotychczas w Hiszpani i  
nigdy w e  zwycza ju .  — Jut ro kró lowa będzie  o- 
becna na p rzedst awien iu  komedyi  pana  Mar l i -  
nes  de la Rosa wr Liceum.

—  Sa lon ich i 18 G rudnia. —•
W e d łu g  doniesień z Albani i ,  buntowniczy  

A rna uc i ,  w l iczbie około 7 0 0 0  za jmu ją  j e s z c z e  
obrane  p r zez  siebie s t anowi sko  w ohudwóch 
D ib rach ,  nad l ewym brzegi em rzek i  Dr iny ,  i 
usi łowania  działających p rzec iwko nim Paszów,  
nie mog ły  ich j e s zcz e  z tamląd wypędz ić .  Os t a­
tni podjazd pows tańców na r ó w n i n ę ,  podjęty 
w celu dostarczenia  żywnośc i ,  pozostał  bez  sku ­
tku , gdyż posterunki  tur eckie  wszędz ie  ich od­
parły.  W  powrocie  do gór^.spalili dwie w ioski  
ehrześciańskie  i zabral i  nieco bydła i t. p. W  
drugim pod jeździ e ,  n iedawno  t e r az  przedsi ę­
w z i ę t y m ,  zrabowal i  a rnauci  do s z cz ę tu  p r ze ­
sz ło 2 0  wiosek.

i ? O K i n n i l o ś c i .  \

L IS T Y  MUZYKALNE 
W i k t o r a  K a Ź y ń s k i e g o  z  z a g r a n i c y  

(z T y g o d n ik a  P c te rsb . i rg sk icgo .)

D rezno  14  m aja  1844 roku.
(Ciąg dalszy).

F o r m a  to wzięła  górę  w  dzis ie j syrh o p e r a c h  
w ł o s k i c h ;  ona ws zys tk ic m rządzi .  J a k  świece od ­
le wa ne  na j edną  f o r m ę ,  wszys tk i e  o pe ry  Do ni -  
z 11 lego , Ricciego i Pacciniego p o d o b n e  s ą  do s<e- 
bie tak da lece ,  iż t rzebi.  w i e l ką  zna jomoś< ią, wi e l ­
k ą  w p r a w ą ,  a w i ę k s z ą  jeszcze pamięcią  o b d a r z o ­
nego s ł uchacza  aby ni<5gt często r oz różn i ć  dwi e  
o pe r y  t egoż samego k om poz yt or a .  Powiem więcej ,  
wy z yw a ni  ws zys tk i ch  a r t ys tó w,  ws zy s t k i ch  cl i J c - 
t a n l ó w  k a ż d e g o - - n i e c b  mi p rz y n i os ą  n o w ą ,  ni ­
gdzie n i egr aną  , z upeł ni e  mi n i eznaną  a ryę  f a b r y ­
ki Donizcl tcgo , niecli  mi p o k a ż ą  mniejszą jc!j, p o ­
ł o w ę —  d r u g ą  na tychmias t  d o p i s z ę ,  nie c hybia jąc  
ani  jednego f r az esu ,  ani jednego taktu! l o  jedno 
już  p r ze ko n a  , jak formy dzisiejszej o p er y  wł osk i e j  
s ą  z u ż y t e ,  o k l e p a n e ,  gd y liczbę n awe t  t a k t ó w w 
n ie k t ó ry ch  n um er a ch  mniej  więcej  zakreśl ić  ozna­
czyć można .  A j ed n a k  co za szczęśl iwe melodye,  
jak świeże  mo ty wa  często w  nich n apotyka my!  
Ko gó ż  nie rozczuli  f inał  2 go aktu  L u c ii  d i L a -  
marmoor. Kto nici ozp la cz e  z E d g a r e m  w  osta­
tniej jego aryi  „Tombe J e /l’a r i inieil Klo z z im­
n ą  k r w i ą  w y s ł u c h a  c ud ne go  t er z i l tu  , . G iui:rse ti  
s fu g g e  uii moto-‘ w Lucrecia  B orgia?  Któż  z 
n . s  nie r o z p l  y vva ł , się n ad  c z a t u j ą c ą ,  t ę s kn ą  m e -  
lodyą. , .zz?za fu r t iu a  I ng r i ma “  nieszczęśl iwego N ę -
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m o r i n o ,  w  E li  sir d^amort?  Por ozumie j my si,  d o ­
br ze  o co mi c hodz i ;  au lor  jest cz ł owi ek i em wi el ­
kiego t a l e n t u ,  lecz tylko t a l e n t u ,  a gdy  nie m o ­
ż em y mieć codzień geniuszów,  k t ó r y c h  p r z y w i l e ­
jem iść zawsze  n o w ą  , w y ł ą c z n i e  sobie t y l ko  j e­
d n e m u  w i a d o m ą  dr ogę , ,  dla ludzi  t edy  talentu dzi­
siejszą szkoł ę  w ł o s k ą  z re f or mo wa ć  koniecznie p o ­
t rzeba.  Muzyka  kościelna z u pe ł n i e  j uż  tam u p a ­
d ł a  , d ramalyczna  na  s mu tn ym stoi s topniu.  R o s -  
sini nic nic p i s z e ,  u m a r ł  przeto dla sztuki  — D o -  
nizet ti  jest  dziś p o ch o d n i ą  wi dn okr ęg u m u z y k a l n e ­
go i ten już schodzi  z pola.  Nas t ępcy jego ( r o ­
zumie się n aś l ad ow cy )  R i cc i ,  Pa c c i n i , V e ' d i -  et 
c o mp a gm e  niegodni  s ą  n a w e t  r z e m y ka  u obuwia  
jego rozwiązać!  p i ę k n a  p e r s p e k t y w a  dla sztuki.  *) 

Udal iśmy się z S i p i ńsk i m na  wi e lk ą  mszę do 
kośc io ła  katol ickiego.  U p e w n i a ł  on m n i e ,  że  w  ź a -  
dn e m n awe t  ka tol ickim p ań st wi e  muzyka  kościelna 
nie  jest  dziś na t ym s topniu d o s ko na ł oś c i ,  co w 
Dreźnie .  T r u d n o  roś widzieć piękniejszego jak ten 
kościół .  Na l eży  on do n a j wsp an i a l szyc h  z a b y t k ó w  
d a w n e j  a r ch i te k t ur y .  W  wie lkim o ł t a r zu  jest c u­
dnie  piękny obr az  ATni cb ows l ąp icn i a , pędzla  j e­
dnego  z na jwi ększ ych  niemieckiej  sz ko ł y  mal arzów,  
Rafae la  M e n g s ,  Lipiński  p o w i a d a ł  m i ,  że z a p ł a ­
cono za ten o br a z  10,000 d u ka tó w.  W  kościele 
męż cz yź ni  s i edzą  t>o p r a w e j  , kob i et y  po lewej  
st ronie.  Nie Wolno jesi  tam nie tylko r ozmawiać ,  
ale n a w e t  og l ądać  się lub opierać  o ł a w k ę .  S z w a j -  
car y c zu wa j ą  bez u s t a n k u  n a d  tym p o r z ąd k i e m,  
familia kró l ev ' ska  ma w górz  4 loże ( po  dwi e  z każdój  
s t rony  wielkiego o ł ta r za ) .  R o ż i  te m a j ą  o k n a ,  k t ó ­
r e  się o twi er a j ą  w czasie n a b o ż e ń s t w a .  Na r ó w -  
ne'j linii z l o ż a m i ,  ga lerya  w z d ł u ż  i dąca  z o b u  s t ron 
kośc io ła  , p rzeznaczona  jest dla d w o r u  i świty k r ó -  
lewskiój .  Kośció ł  ten w e w n ą t r z  t a k  jest  p r awi c  
c iemny i p os ę pn y jak z e w n ą t r z , co w s z a kż e  p r z y ­
k ł a d a  się do u r oc zyJ P go effektu.

*1  R efo rm o  w  m u zy ce  d ram a tyczne j  , j ak ie j  się szn- 
no v  ny a u to r  ty e h  pam ię tn ików  d o m a g a ,  m usi  w 
k ró tk im  n aw e t  nas tąpić ,  czas ie .  Z n u d z e n ie  i p r z e ­
sy t  p u b l ic z n o ś c i ,  u ty s l f .w an ia  n ad  b rak iem  n o ­
wości  i świeżości pom ysłów  kom pozy to rsk ich  , cią­
głe narzekan ie  tu  i o w d z ie ,  na niedbalośó p isz ą  
c y e h .  o ezem  codziennie  w zagran icznych  p ismach 
czy tam y ,  z d a ją  się być  p rze p o w ie d n ią  blizkiego 
p rze jaw ien ia  się p raw e j  m uzyki  d ra m a ty c z n e j .  P a n  
J ia ż y ń sk i  czu ł  dow no ju z  po tzebę  tej reformy; 
dziś  z w ieszczą  energią  tę  swoją m yśl  w ykłada  i 
t rafią  głęboko do p rzekonan ia  czy ta jącego .  P a n  
K aży ń sk i  jest  a r ty s t ą —myślicielem , a r ty s tą — poetą.  
N ik t  d o tąd  s ty lem  ta k  j ę d r n y m  nie tk n ą ł  tycb m i -  
tery i ,  n ik t  tez  może z a r ty s tó w  nie z a p a t ry w a ł  
się- u  nas ną  sz tukę  z tak  w ysokiego p u n k tu  o b ­
se rwacyjnego.  ( W y d .  T y g  )

Doniesienie
N ro. 282.

P r o k u r a t o r  r z ą d o w y  p r z y  T r y b u n a l e  

W olnego N iepodległego i  ściśle N eu tra lnego  
41 tania I i  raków a 1 Jego Okręgu. 

Zawiadamia  s t rony in te re s  w  tem mieć mo­
gące ,  iź P.  P aw e ł  Więckowsk i  Resk rypt em Se ­
natu Rządzącego  w  <1. 2 2  Lipca 184 4 r .  do Nr .

AA’s7):stko co ml p owi e dz ia ł  Lipiński  o d o sk o ­
nałości  muzy ki  kościelnej  jv D r e źn i e ,  jest  p r a w d ą .  
Ni epo dob na  s łyszeć  orkies t ry  doskonal szej  i lepiej  
dob ra ne j .  S k f z y p a r y ,  zwł aszcza  k ont rahns sy ,  nec 
pl us  ultra! Kont ra hnssy  tutc-jsze są  istne d ya me nt y .  
Dęte  ins t rument a  m o g ą  wal czyć  o p ie r ws ze ń s t wo  
z c a ł ą  E u r o p ą .  P. Kot te (kjąj rynecisra) ,  p. K u m -  
m e r  ( "wyborny oboista i, b ra t  jego wiolonczel l is ta  
p i er wszego  rzędu) ,  p.  F i i r s l ena u (f laucistn) i p a n  
L e w i  (p i er wszy  wal to r ni s t a)  m a ł o  zaiste z n a j d ą  
r ó w n y c h  sobie m u z y k ó w  w Eu rop ie .  Z a p r o w a ­
dzony tli jest o d  d a w n y c h ,  czasów z wy c z a j ,  ze 
k a ż d y  a r ty s t a ,  w s tę p u j ą c y  do orkies t ry  d r e z d e ń ­
sk ie j ,  po  odbyciu  na j su rowsz ego  e g za mi n u ,  isutsi 
z ł oż yć  pub l ic zn ą  przysięgę w  kościele , że  będzie 
p r z ez  cale  życie g o r l iw yc h  s t a r ań  i p ra c  d o k ł a d a ł ,  
a by  u t r z y m a j  daąfcny byt  i s ł a w ę  Saskiej  k r ó l e w ­
skiej  ka pek .  Ws z ys cy  z nich m aj ą  sobie za cześć 
na leżeć  do tego i n s t y t u t u ,  s ł y n ąc eg o  w  c a ł y c h  
Niemczech z r zad ki ch  t alentów.  Ws z ys cy  oni  s ą  
z p r a w d z i w e m  z ami łowani em dla swojćj  sz t uk i ,  
ws zys cy  też p r a wi e  do r zę du  d o b r y c h  n a l e ż ą  a r ­
t ys t ów.  Był o dziś p r z es z ło  80 osób n a  ( hó rz e ,  
orkiestry’ i ś p i awa ków.  W i e l k ą  mszę _Nauman’a 
w y k o n a n o  p r awd zi wi e  po mis t r zowsku .  Lip i ńsk i  
b y ł  r.3 czele s k r z r p a k ó w .  Szeroki  smyczek jego 
i t en  p e ł n i  d ź w i ę k u  ("grand j eu )  p oz nać  m o ż n a  
b y ł o  zaraz pomiędzy  tylu s kr zypkami .  St ary ,  p o ­
w a ż n y  styl  muzyki  kościelnej  mocne  na mnie  z ro­
b i ł  wr aże ni e .  W y s z e d ł e m  z kościoła w  p r a w d z i -  
w d i j  z ac hwy ce ni u!  Cóż  to za w y b o r n a  c x e k u c \ a ,  
jaka p r ecyzya  i zgodność w  odd an iu  ws zy s t k i ch  
odc ien i ,  co za s t a ranność  w  o b s e r w a c y i  A s z y s t -  
kich z n a k ó w  i n f or ma cy jn yc h!  P o d o b a ł o  mi  się 
b a rd zo  K y r y e  ("H inol l ) ,  Sanctus  ( D dui  ) ’ A g n u s  
( G  d u r ) .  J a k a  a n tyczna  oros t ot a  j aka  sz l ac he t na  
w s p a n i a ł o ś ć  s ty lu  tój wi t lk i ć j  Ko mpozycyi ,  p r z y ­
pomina jąc ej  mi w  ki lku  miejscach p i ę k n ą  p r o s t o -  - 
t p s iedmiu s ł ó w  p ańsk i ch  Haydna!  P r awdz iwi e ,  kto 
chce żyć  tylko dla sz t uk i ,  k t o  chce d o br e  tylko 
w z o r y  s łyszeć  i mieć zawsze  p rz ed  o c z y m a ,  p o -  
wi ni en by  tu na c ał e  ż y c ie pozostać!  [D, n.)

P R Z Y J Ę C I . A L I  DO K R a K O W A .
O d dnia l i  do dnia 25 Styczn ia .

Blll ter H e n y k a ,  E r r na ns  G i r a n i ,  Poc hswis nef f  
Mar yan i  Klary a ob. ,  z Polski;  —  Kluczycki  W i n ­
centy,  W c j l  ATilchelrn ob. ,  z Gal icy i; —  W i l c z y ń ­
ska Marya,  O j r z an o ws k a  Ju s t yn a  oh. ,  Kamocki  K a ­
zimierz,  z Pruss.

ĆUyjcchnli z Krakowa
Ri ch te r  W ł a d y s ł a w ,  C y m e r m a n  Al e xa nd er ,  AYę- 

g ł ows ki  A d a m ,  Kluczycki  W i n c e n t y , do  Pol ski ;—  
Lip c zy ńs k i  L u d w i k  ob. ,  do  Galicyi .

Urzędowe.
3307  D G. S. w y d an ym ,  zamianowany  za s t ęp ­
cą Komornika Sadowego  w ez w an y m  zos t a ł  do 
pełnienia w  Mieście Krakowie  czynnośc i  u r z ę ­
du jego  dotyczących .

Kraków a. 24 S tycznia  1 8 4 5  r .
A .  Gu b a s z e w s k i .

( I r . )  J. W ięckow ski Sekr .


